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W ostatnich dniach października 
byliśmy świadkami wspaniałego 
wydarzenia w naszym Zborze.

„Jeśli kto chce pójść za mną, niechaj się 
zaprze samego siebie i bierze krzyż swój na 
siebie codziennie, i naśladuje mnie.”  

Przyłożenie ręki oznacza poświęcenie 
wszystkiego, co dotychczas było dla nas ważne, 
na korzyść pragnień Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Jeżeli odrywamy swój wzrok od 
Jezusa, nasza duchowa sprawność pogarsza się. 
Gubimy poczucie kierunku, a nasza praca, którą 
mogliśmy wykonać dla Bożej chwały, może 
całkowicie się zatrzymać. 

Posłuszeństwo Chrystusowi, wiąże się z 
pewnym kosztem, który każdy z nas musi 
ponieść, ale to jest nieporównywalne z chwałą, 
która będzie naszym udziałem.

Jezus powiedział w Ew. Łukasza 9.23: 

Rozdarcie w oddaniu, czy oglądanie się za 
siebie, chociażby w najbardziej ważnych 
życiowych sprawach jest szkodą dla naszego 
duchowego życia i użyteczności w Królestwie 
Bożym. 
Dlatego Jezus powiedział: „Żaden, który 
przyłoży rękę do pługa i ogląda się wstecz, nie 
nadaje się do Królestwa Bożego.”

Wszystkie te trzy spotkania odbywają się w 
drodze do Jerozolimy, gdzie Jezusa oczekiwało 
cierpienie i śmierć, ale i przyszłe 
Wniebowstąpienie i chwała. 

Jezus kwituje to jednym zdaniem: „Lisy mają 
jamy, a patki niebieskie gniazda, lecz Syn 
Człowieczy nie ma gdzie by głowę skłonił”. 

- Ci, którzy rozpoczynają podążanie za Jezusem 
muszą być gotowi do porzucenia myśli o tym 
świecie, jako ich domu. To często droga 
niewygody, samodyscypliny, braku komfortu, 
rezygnacji z własnej korzyści, 
niesprawiedliwego traktowania, czy odrzucenia.

To stwierdzenie prowadzi nas do ważnej cechy 
naśladowców Jezusa; Umiaru, 
wstrzemięźliwości, skromności, czy prostoty 
życia, którą dzisiaj świat odrzuca i nią gardzi.

Na naszych czwartkowych spotkaniach 
omawialiśmy wymagania jakie Jezus stawia 
swoim naśladowcom.  

Oto 13 osób powierzając swoje życie 
Chrystusowi dołączyło w niebie do wielkiego 
grona zbawionych dusz – Obj.7.9. 
Poprzez Chrzest wyznawało swoją wiarę, 
a tym samym zapoczątkowało nową drogę za 
Jezusem, w posłuszeństwie Jego Słowu.

 Przyjrzyjmy się im krótko: 

Syn Człowieczy nie miał wygód, jakie ma Jego 
stworzenie. Jego historia zaczęła się w 
Betlejemskim żłobie, a skończyła na krzyżu. 

„Nie mnie majcie że przyszedłem przynieść 
pokój na ziemię nie przyszedłem przynieść 
pokój, ale miecz bo przyszedłem poróżnić 
człowieka z jego ojcem i córkę z jej matką, a 
synową z jej teściową tak to staną się 
wrogami człowieka domownicy jego kto 
miłuje ojca lub matkę bardziej niż mnie nie 
jest mnie godzien kto miłuje syna lub córkę 
bardziej niż Mnie, nie jest mnie godzien, kto 
nie bierze krzyża swego, a idzie za mną nie 
jest Mnie godzien,  kto stara się zachować 
życie swoje straci je, a kto straci życie swoje 
dla Mnie znajdzie je.” - (Mat.10.34-39). 

Nasze relacje rodzinne, czy poczucie obowiązku 
nie mogą nam przeszkadzać w naśladowaniu 
Jezusa i głoszeniu Królestwa Bożego. 

Ostatni przypadek jest jeszcze bardziej 
rygorystyczny i stanowczy. Ten człowiek chciał 
się tylko pożegnać z bliskimi. 

- Ci, którzy rozpoczynają podążanie za Jezusem 
muszą nie tylko odrzucić wygodne życie, 
ale także przewartościować swoje relacje 
rodzinne. Jezus powiedział: 

Dlatego do następnego, który postawił 
obowiązek wobec rodziców nad polecenie 

Jezusa, powiedział: „Niech umarli grzebią 
umarłych swoich, lecz ty idź i głoś Królestwo 
Boże. 

To jak z żołnierzem, który jest gotowy zostawić 
swoją rodzinę, by pójść na front i bronić swojej 
ojczyzny. Tak jest z tym, który obrał drogę za 
Jezusem! 

- Ci, którzy rozpoczynają podążanie za Jezusem 
nie powinni się oglądać wstecz. 
To są ci, którzy stawiają Jezusowi warunki – 
„pozwól najpierw.” 

Pastor
Zbyszek Babicz
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trzy osoby 
Studium Ew. Łukasza 10, 1-16



Chrystus
Pastor Marek Prociak

a)  w aspekcie ludzkich potrzeb  np. Zacheusz z 
zainteresowaniem przyjął go śpiesznie i z radością na gościnę 
do swojego domu (Łuk 19.6; Jan 4.45; Łuk 9.53; Łk 11.38); 

2) Atrybutem Pana jest władza i moc do rozliczenia 
każdego człowieka. On też zapowiedział, że zasiądzie na 
tronie swej chwały jako sędzia (Mt 25.31-32, Dz 17.31). Ale 
zanim to nastąpi, ogłosił Bożą amnestię. Kto przyznaje się w 
sercu, że jest winny złamania Bożego Prawa oraz 
konsekwencji, nie mając nic na swoją obronę? Każdy kogo ta 
zła nowina dotyczy i łaknie usprawiedliwienia, może zwrócić 
się do samego Króla i zawołać o ratunek (Rz 10.12). Bo On 
dobrowolnie zostawił tron, zdjął z siebie chwałę nieba i na 
oczach wszystkich, osobiście wniósł opłatę ze swojej krwi, 
także za twoje winy (żeby one zostały zakryte na zawsze!). 
Dzisiaj On chce dowiedzieć się osobiście od ciebie, czy 
chcesz poddać się jemu jako Panu (Kol 1.15-23; Fil 2.6-11). 
Czy przyjmiesz jego Słowo? Inni ludzie mogą wykonać za nas 
pewne obrzędy religijne. Ale nikt nie jest w stanie za nas, 
świadomie przyjąć nauczania Jezusa i podporządkować Jemu 
naszego życia. Rozważmy „przyjęcie Chrystusa Pana”, 
rozumiane jako poddanie się Jemu. Bezpośrednio 
wymagające poddania się Jego Słowu. Ta właśnie postawa, 
ukazuje przekonania i uczucia żywione wobec niego. Im 
wyższy autorytet, Chrystus zyskuje w naszych oczach tym 
większe zainteresowanie i zaangażowanie, wzbudza w nas 
jego Słowo (w teorii i praktyce). 

1). Przed zmartwychwstaniem: 
1) Jezus jest dobry jako Władca (1Pt 2.3. Rz 14.4). Jego 

panowanie to nie: przymus, egoistyczny wyzysk czy 
podstępna manipulacja. Lecz moc do zwycięstwa nad 
grzechem, zaopatrzenie, ochrona i wzmocnienie dla tych, 
którzy są mu poddani. 

Stwierdzenie „przyjęliście Chrystusa, Pana” (Kol 2.6) jest 
kluczowym stwierdzeniem, związanym z rozpoczęciem życia 
wiary adresatów listu. Rozważmy pytanie: Jak więc 
Kolosanie przyjęli Chrystusa Pana? W jaki sposób rozpoczął 
się ich duchowy związek z Panem? Czy przyjąłeś Chrystusa 
Pana? Jakie jest współczesne zrozumienie frazy „przyjąć 
Jezusa” np. przez tysiące drugoklasistów nauczanych, że 
dokonuje się to poprzez zjedzenie opłatka? Inni podkreślają, 
że „przyjęcie Jezusa”, wymaga przyjęcia go aktem woli albo 
nawołują do podniesienie ręki na ewangelizacji lub do tzw. 
„modlitwy grzesznika”. O którym, z tych współczesnych 
sposobów czytamy w przypadku Kolosan? Do jakiego aktu 
lub wydarzenia z życia Kolosan odwołuje w tym miejscu 

apostoł Paweł? Jak wówczas Kolosanie rozumieli tę 
wypowiedź „przyjęliście Chrystusa Pana” czy w znaczeniu 
„poddaliście się Chrystusowi”? A jak my rozumiemy to 
dzisiaj? W jednym z komentarzy czytamy: „Słowo 
„przyjmować” było często używane w odniesieniu do 
żydowskich nauczycieli Prawa, którzy przekazywali tradycje 
swoim uczniom”. W tym znaczeniu, dla Kolosan oznaczałoby 
to przyjęcie, czyli zaakceptowanie Jezusa Pana jako 
najwyższego autorytetu i przyjęcie, czyli zaaprobowanie 
nauki, którą przekazał jako pochodzącej z nieba (Jan 7.16). 
Skoro spotykamy rozbieżne opinie, o tym co to znaczy 
„przyjąć Jezusa” to jak orzec, która z nich jest słuszna? Chcąc 
rozstrzygnąć, kto ma rację postawimy pytanie, co na to 
Biblia? Próbując rozpocząć analizę, weźmy pod uwagę dwie 
rzeczy: występowanie tego sformułowania w Piśmie w kilku 
znaczeniach oraz podział na używanie go w dwóch okresach: 
przed i po zmartwychwstaniu. 

b) jako utożsamianie się (np. Mt 25.35, Łuk 9.48). 
Zauważmy, że sam Jezus wypowiadał się na temat przyjęcia 
Go. Mówiąc o identyfikacji ze swoimi wysłannikami 
stwierdził: „Zaprawdę zaprawdę powiadam wam, kto 
przyjmuje tego, kogo poślę, mnie przyjmuje; a kto mnie 
przyjmuje, przyjmuje tego, kto mnie posłał” (Jan 13.20) 
c) jako wiara w jego tożsamość – „tym zaś, którzy Go 
przyjęli … tym którzy wierzą w imię Jego” (Jan 1.12) chodzi 
tu o przyjęcie Słowa (sposobu Bożego rozumienia), które 
stało się Człowiekiem, poprzez wiarę w to kim On 
rzeczywiście jest. W połączeniu z zaufaniem jemu i pójściem 
za jego nauczaniem. Poznawać i wierzyć w jego imię oznacza 
coraz głębszą relację, przynoszącą poznanie tego kim w 
swojej naturze i charakterze jest Jezus; 
d) jako uznanie (akceptację) informacji o Nim za zgodną z 
faktycznym stanem rzeczy „Ja przyszedłem w imieniu Ojca 
mego, a wy mnie nie przyjmujecie; jeśli ktoś inny przyjdzie we 
własnym imieniu, tego przyjmiecie.”(Jan 5.43) Widzimy, że 
sposób w jaki faryzeusze mieli okazję przyjąć Jezusa jest tym 
samym sposobem w jaki byli zdolni przyjąć każdego innego 
nauczyciela. Nie przyjmowali Jezusa poprzez fakt, że nie, 
honorowali jego autorytetu, czyli nie akceptowali nadanych 
mu przez Ojca uprawnień do nauczania (smicha). Oraz nie 
aprobowali, że to czego naucza jest prawdą. Przyjacielu, 
poważny wniosek jaki z tego wynika jest taki: jeśli nie 
akceptujesz tego, że Jezus przyszedł w imieniu Ojca i nie 
przyjmujesz (za prawdę swojego życia) jego nauczania 
jako pochodzącego z nieba (Jan 7.16) to tak samo jak 
faryzeusze Go nie przyjąłeś. Czy darzysz Jezusa i jego Słowa 
najwyższym autorytetem? Jeśli nie przyjmujesz, czyli nie 
poddajesz się temu co Jezus ma do powiedzenia wówczas 
odrzucasz całą jego Osobę. To poważny problem (Jan 3.36; 
12.47-48). W pozytywnym znaczeniu, Jezus powiedział „Kto 
ma przykazania moje i przestrzega ich, ten mnie 
miłuje…”(Jan 14.21a) i „Jeśli kto mnie miłuje, słowa mojego 
przestrzegać będzie, i Ojciec mój umiłuje go, i do niego 

„Jak więc przyjęliście Chrystusa Pana tak w nim chodźcie …” 
Kol 2.6  (BW).  „A skoro poddaliście się Chrystusowi Jezusowi 
jako PANU stosownie do tego postępujcie.” (NPD)

ezus prawowity Pan i Władca udowodnił, że są obce Jjego naturze: egoizm, egocentryzm, samolubstwo, 
samowola, niewdzięczność, pożądliwość, chciwość 

pieniędzy, itp. I w mocy przyszedł uwolnić ludzkie serca od 
unieszczęśliwiających rządów tych władców i fałszywych 
bogów (Kol 1. 21-22; 1 Jan 5.20-21). Żeby odzyskać, 
oswobodzić i stworzyć nowe serca poświęcone Bogu. Czy 
czujesz się, jak gdybyś był okradany ze szczęścia? A czy 
służysz, któremuś z tych fałszywych bogów, bo przyjąłeś 
jednego z nich za swojego pana podporządkowując się jego 
sposobowi rozumowania? Jezus pokonał ich wszystkich 
poprzez śmiertelną bitwę, którą zwyciężył na krzyżu 
(Rz 8.3-4).
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jest Panem
Kol 2.6-8 
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Gdy poddaliśmy się Panu i narodziliśmy się z wody i Ducha, 
otrzymując od Boga prawo i moc, do życia jak jego dzieci. 
Konsekwentnie uczmy się teraz chodzić w Chrystusie. 
Umacniając się w jego sposobie myślenia i postępowania. I za 
tę możliwość Jemu niech będą dzięki! Paweł dopingował 
Kolosan „Jak więc przyjęliście Chrystusa Pana tak w nim 
chodźcie.” Powtórzmy, że przyjęcie Chrystusa jako poddanie 
s ię  jemu,  należy rozumieć w ścis łe j  za leżności 
z postępowaniem w świetle jego nauczania. Chodźcie (2.6) 
tzn. postępujcie zgodnie z Jego przykładem, nauczaniem, 
zachowujcie się według jego przykazań, naśladujcie przykład 
życia w Chrystusie jaki dał wam Epafras, tak Kolosanie mieli 
umacniać swoją duchową więź z Chrystusem (odniesienia 
praktyczne podane są w Kol 3 1-25). Szukajmy tego 
chodzenia, w Chrystusie, czyli postępowania według Jego 
sposobu myślenia np.: 

2) zdobienie się Bożą, drogą biżuterią. Nie taką którą można 
zrobić wrażenie jedynie na ludziach, lecz taką, którą można 
podobać się Panu (1Pt 3.4). Każdy potrafi założyć sobie 
kolczyk, ale kto potrafi zdobić się jak pilna uczennica Tabita, 
przyozdabiająca się dla Pana, tak, że „jej życie było 
wypełnione dobrymi i miłosiernymi uczynkami”? (Dz 10.36, 
I Tym2.10); 
3) w małżeństwie stosując się do zasady „niechaj i każdy z was 
miłuje żonę swoją, jak siebie samego, a żona niechaj poważa 
męża swego” (Ef 5.33). Jeśli cokolwiek przekona nas do 
odstąpienia od tej Bożej mądrości, to własnymi rękoma 
będziemy niszczyć, to co Bóg chce zbudować. 

1) uroczystość ślubna – wybór sukni ślubnej (nie według 
zasady skąpość wykroju) lecz według zasady „skromność 
wasza niech będzie znana wszystkim ludziom” (Fil 4.5) 
uczestniczącym w tym wydarzeniu. 

Żeby pomóc Kolosanom chodzić w Chrystusie, Paweł dał im 
wskazówkę „tego co w górze szukajcie” (Kol 3.1). Jest wiele 
informacji i spraw, przed którymi lepiej jest chronić swój 
umysł. Po to, żeby był on wolny do szukania tego co w górze, 
czyli Chrystusowego sposobu myślenia i postępowania. 
Ciągle przemieniajmy się w duchu umysłu naszego, aby 
smutki lub puste radości nie odwracały naszego wzroku. Bo 
jeśli ciągle będziemy patrzeć na to co w dole, będziemy 
ściągani do tego dołu. Ale jeśli będziemy patrzeć na to co w 
górze, będziemy pociągani w górę, ku Chrystusowi. 

2) Po zmartwychwstaniu. Będąc pod wrażeniem 
współcześnie spopularyzowanego (przez katolików 
i protestantów) zwrotu „przyjąć Jezusa”, można by było 
uwierzyć, że pojawia się on na wielu stronnicach Pisma. 
I łatwo można ulec złudzeniu, że apostołowie, podczas 
wystąpień ewangelizacyjnych często wzywali „przyjmij 
Jezusa”. Ale czy znamy chociaż jeden taki fragment np. 
w dziejach apostolskich, gdzie zwiastowana ewangelia 
odnosiła triumf i tam chociaż raz pojawiłby się ten zwrot? 
Jeśli nie, to być może należy stwierdzić, że nie jest to biblijne 
wyrażenie ewangelizacyjne? Dlaczego wysłannicy Jezusa nie 
potrzebowali kierować tego sformułowania do swoich 
słuchaczy? Dlaczego mamy wrażenie, że współcześnie jest 
ono właściwe? Czy „przyjąć Jezusa” występuje poza 
fragmentem Kol 2.6? Jakie więc to wyrażenie miało 
znaczenie dla Kolosan? Zwróćmy uwagę na dwa aspekty. Po 
pierwsze Epafras był „wiernym sługą Chrystusowym” dla 
Kolosan (1.7), „sługą Chrystusa” (4.12). Dlatego właśnie w 
odniesieniu do niego mamy prawo powtórzyć oświadczenie 
Jezusa „kto przyjmuje tego kogo poślę, mnie przyjmuje… 
(Jan 13.20). Gdyż Kolsanie przyjęli pozytywnie tego 
wysłannika wraz z poselstwem Jezusa, które im przyniósł 
i przekazał. Po drugie, w efekcie poprzez ewangeliczne Słowo 
prawdy, zyskali zrozumienie dotyczące Jezusa, poprzez 
poselstwo Epafrasa oraz przykład jego życia. Co 
doprowadziło ich do poznania Chrystusa i tajemnicy, która 
jest wyrażona słowami „Chrystus w was”. Z listu do Kolosan 
dowiadujemy się, że „przyjęcie Jezusa”, które miało tam 
miejsce, było związane z tym, że Kolosanie: 

przyjdziemy i u niego zamieszkamy.” (Jan 14.23) Jezus 
wyjaśnia, jak przyjęcie jego Słowa prowadzi do głębokiej 
serdecznej relacji z Bogiem (urzeczywistnia się ona przez 
Ducha Świętego, więc odnosi się już do 2 punktu, czyli okresu 
po zmartwychwstaniu i pięćdziesiątnicy). Z obrazu użytego 
przez Jezusa można zrozumieć, że przyjęcie Słowa (nauki) 
jest traktowane przez Boga, jak otworzenie przed Nim drzwi 
na przyjęcie do środka Ojca i Syna. „Zamieszkamy” tzn., że 
wówczas On zechce na stałe pozostawać z takimi osobami 
w zażyłości. Dlatego praca Ducha Świętego przejawia się 
w coraz głębszym wprowadzaniu zainteresowanych uczniów, 
w Słowa Jezusa w teorii i praktyce (Jan 14.26). 

c) złożyli ufność w Nim 1.4; 2.5 (zwrócili się do niego, swoją 
wolę i los, powierzyli w jego ręce); 
d) położyli nadzieję w dziele Chrystusa 1.5,23 (ułaskawienie 
przez krzyż, nowa pozycja prawna przed Bogiem); 

g) dali się ochrzcić czyniąc pogrzeb dla starego życia 2.2 i 
zostali wzbudzeni już do nowego życia 2.2; 3.1.

e) przyjęli nauczanie Chrystusa (od Epafrasa) za prawdę 
swojego życia i zaczęli wzorować się na nim postępując 
według jego przykazań 1.7,23 (autorytet jego słowa określa 
sposób mojego życia); 
f) zjednoczyli się z Chrystusem, przylgnęli do Niego, zyskali 
rzeczywistą duchową więź 1.27; 

Na przykładzie Kolosan możemy dostrzec, że „przyjęcie 
Jezusa” jako rozpoczęcie związku z Panem nie jest 
zredukowane do jakiegoś jednego: obrzędu, modlitwy, 
symbolicznego gestu, które załatwiają wszystko (chociaż 

musi być pierwszy krok wiary). To wydarzenie nie stanowi 
dobiegnięcia do mety, lecz raczej wyjście z linii startu. 
Chociaż w prostocie serca należy zwrócić się do Pana. To 
przyjęcie Jezusa Pana (z naszej strony) rozumiane jako 
poddanie się Jemu obejmowałoby: osobistą wiarę w fakt, że 
istnieje jeden PAN wszystkiego i wszystkich o imieniu 
JEZUS; osobiste zakończenie buntu i zmianę myślenia 
w stosunku do grzechu; wiarę w dzieło dokonane na krzyżu 
odnoszące się osobiście do mnie i złożenie swojej ufności 
w Zwycięzcy, przyjęcie Jego nauki za prawdę swojego życia, 
poprzez uznanie i podporządkowanie się autorytetowi Jego 
Słowa w czynach; rozpoczęcie naśladowania Go kierując się 
wszystkim co przykazał; pogrzeb dla starego życia, 
wzbudzenie do nowego życia (z Jego strony).

b) zyskali przekonania o tożsamości Chrystusa 2.6 (w świetle 
Słowa, Pan, pełnia Boskości); 

Podkreślmy ten aspekt, gdy przyjmowane jest natchnione 
Słowo, wtedy powstaje związek z Chrystusem, który 
urzeczywistnia Duch Święty. Posiadając Słowo od Jezusa 
i relację z Jezusem, poprzez Ducha Świętego, możemy 
wzrastać w postępowaniu takim jak On. 

a) usłyszeli Słowo 1.5 (treść ewangelii i na niej oparli swoją 
wiarę); 
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Mówiłem wcześniej o tym, że jako dorośli, jako rodzice nie 
jesteśmy przygotowani na przykrą informację, próbujemy się 
bronić, że to nie nasza wina, szukamy winnego albo 
tłumaczymy dzieciom: „Dziecko drogie, co ty jeszcze chcesz 
ode mnie, ja już tyle zrobiłem!?”. 

„Słowa zrozpaczonego idą na wiatr” (Job 6, z6). Słuchając 
swojego dziecka, możemy usłyszeć bardzo przykre i brutalne 
treści, ale nie to jest istotne. Pozwól, niech wypłynie zepsuta 
krew, aż organizm zacznie sam się regenerować. Daj szansę 
wypowiedzi, wybuchowi emocji, nie każ tłamsić, bo 
wybuchnie w niewłaściwym momencie i w niewłaściwym 
miejscu a będzie to katastrofalna eksplozja w jego życiu. Nie 
daj Boże, aby myślał o tym, że najlepszym rozwiązaniem 
będzie samounicestwienie. Oto duchowość, oto rola Słowa 
Bożego, które pokazuje nam, co możemy zrobić. Przede 
wszystkim powrót do podstawowej rzeczy, od której 
rozpoczęliśmy nasze rozważania. Wróćmy do dialogu, do 
rozmowy. 

Rola duchowości w prewencji zaburzeń depresyjnych 
Zbliżamy się do końca, jednocześnie dochodząc do punktu, 
z którego wyszliśmy. Komunikacja — słowa, ich znaczenie, 
wartość, treść, cel, sposób, w jaki je wypowiadamy. Dzięki 
nim możemy coś zbudować, wzmocnić, tchnąć ducha, ale 
możemy porzucić potencjał, który posiadamy i zmagać się 
przez wiele lat z czymś, czego tak naprawdę nie lubimy, ale 
nikt nam o tym nie powiedział, że można coś zmienić, nie dał 
nam szansy, sami sobie jej nie daliśmy, żeby skorzystać. 

Pozwólcie, że powtórzę, tu nie chodzi o to, że dziecko cię 
ocenia, czy zrobiłeś coś złego czy nie. Pozwól mu się 
wypowiedzieć. Nie wiesz jak to zrobić? Skorzystaj z pomocy. 
Przyjdź do gabinetu psychologa czy duszpasterza, aby 

porozmawiać o swoim lęku na myśl o 
rozmowie z synem. Jeden z rodziców 
przyszedł po wsparcie i powiedział: 
„Ma 17 lat. Nie wiem, co mu jest, ale 
coś się tam dzieje. Boję się pytać!”. Takich rodziców 
spotykam w gabinecie. Nie wiedzą, co mają zrobić, ale 
dobrze, że przychodzą, szukają pomocy, przygotowują się do 
ważnej rozmowy. Uczą się dialogu z dzieckiem. 

„Ćwicz swego syna, póki jeszcze jest nadzieja, lecz nie unoś 
się przy tym, aby nie spowodować jego śmierci” 
(Przyp. 19:18). Zaraz, zaraz, to przypowieści Salomona? To 
nie jest informacja z gazety z XX czy XXI wieku. Rodzice „się 
unoszą” – wyładowują swoją frustrację. „Łamią ducha 
swoich dzieci” — powodują zniechęcenie. Na skutek takich 
postaw rodziców młodzi często wychodzą z tych potyczek, 
z poczuciem bezsensu, bezwartościowości. Żyją potem 
z etykietą przyczepioną przez ojca lub matkę i często w ich 
pamięci wciąż brzmi stwierdzenie: „Ty baranie, ty nie myśl 
o żadnych studiach, ty idź do roboty” itp.

Osobowość, temperament, bardzo istotna rzecz
Gdy pracowałem w szkole, miałem okazję zajmować się 
psychoedukacją młodzieży. Rozmawiałem z uczniami na 
temat rozwoju osobowości. Niestety to nie był przedmiot. 
Robiłem to tylko wówczas, gdy pani dyrektor prosiła mnie o 
zastępstwo na matematyce, biologii czy innym przedmiocie. 
Zgodziłem się i powiedziałem jednocześnie, że nie będę 
realizował treści tamtych przedmiotów, bo się na nich nie 
znam, natomiast będę realizował swój przedmiot. Miałem do 
czynienia z młodzieżą zagrożoną wykluczeniem społecznym 
i zacząłem im mówić o ich temperamencie, o tym, jak się 
zachowują, ale też zwracałem uwagę, że mogą się inaczej 
zachować. Wielu z tych łobuzów przychodziło później na 
indywidualne spotkania ze mną, pytając, co mogą zrobić w 
swoim życiu, żeby się zmienić. 

Pewnego razu moja córka powiedziała: „Tato, wydaje mi się, 
że Bóg cię opuścił”. Rzeczywiście miałem pewien okres, 
kiedy nastąpiła kumulacja problemów spadających na mnie. 
Ja też się zastanawiałem: „Boże, gdzie Ty jesteś? Jakoś 
straciłem Cię z pola widzenia, zasięg straciłem do Ciebie, 
jakoś nie ma łączy”. Córka, obserwując moje życie, patrząc, 
co się wokół mnie dzieje, wysnuła taki wniosek. 

W czasie rozmowy z dzieckiem, nawet z tym z pretensjami, 
nie unoś się, bo twój błąd może kosztować. Może zaniechać 
ujawniania przed Toba swojej tajemnicy. Nie będzie chciał 
walczyć ani się rozwijać. Biblia mówi: „Strapionemu należy 
się życzliwość od przyjaciela, choćby nawet zaniechał 
bojaźni Bożej” (Job 6, 13). To jest ciekawe. Czasami rodzice 
mówią: „Moje dziecko twierdzi, że nie wierzy w Boga! Że ma 
dość religii, nie chce kościoła, ma w nosie Jezusa i te 
wszystkie prawdy, które on głosi, on ma tego wszystkiego 
dosyć, życie jest bez sensu. A ja do niego: <<Bój się Boga, 
dziecko, co ty mówisz! Z tym Jezusem to przesadziłeś>>”. 
W Księdze Joba przeczytamy słowa, które można by 
sparafrazować tak: „Nieprawda. Wysłuchaj go do końca. 
Pozwól mu, niech się wystrzela ze wszystkiego, co leży na 
dnie jego serca”. Jeśli myślisz, że Bóg się boi naszych 
gniewnych i krytycznych słów, przeczytaj Księgę Joba 
uważnie. Posłuchaj, co i jak mówi Job, a później zobacz, że 
Bóg na koniec powiedział: „Nie zgrzeszył ani jednym 
słowem”. Paradoks? Przyjaciele go upominali, że powinien 
się ogarnąć, a Pan Bóg stwierdził, że nie, nie musi. My ludzie 
mamy prawo do uczuć. Mamy prawo do ich wyrażania, tylko 
że nie zawsze dajemy sobie nawzajem szansę, żeby je 
wyrazić. Pchamy siebie w aktorstwo, odgrywanie ról 
zadowolony syn, uśmiechnięta córka. „Dobrze, mamusiu, 
fajne, fajne buty, bardzo ładne”. Nie chciałam takich, ale 
mama kupiła, no to dobrze, niech są, nie będę przecież 
pokazywać, że jest źle”. Dusimy wszystko w sobie. Nie 
rozmawiamy wprost. Rodzą się problemy. Jesteśmy 
zagubieni, boimy się rozmawiać. 

Uważam, że młodzież jest zainteresowana tą tematyką, ale 
dostaje za mało informacji w tym zakresie. Warto by było 
wykorzys tać  lekc je  godz in  wychowawczych  na 
psychoedukację, czyli na to, żeby mówić o ich uczuciach, o 
sposobie myślenia, o wartościach. Może w taki sposób 
zadaliby sobie trud wglądu w siebie. Może spytaliby: „Kim 
jestem? „Dokąd zmierzam? Co mogę ze sobą zrobić?”. 
Osobowość to temperament i charakter. Temperament jest w 
zasadzie nienaruszalny, ale to dobrze, bo to jest nasz bank 
możliwości. Charakter jest częścią plastyczną, a my mamy 
ogromny wpływ na to, jacy możemy być. 

DepresjaDepresjaDepresja wśród młodzieżywśród młodzieżywśród młodzieży
Ireneusz DawidowiczCzęść 5/5
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1. Pewność zbawienia

Pokonać możemy go tylko bronią, jaką daje nam Bóg. Apostoł 
Paweł mówi: „Weźcie też przyłbicę zbawienia i miecz Ducha, 
którym jest Słowo Boże” (Ef. 6:17). Słowo Boże jest tu nie 
tylko mieczem Ducha, lecz także źródłem wiary, która jest 
tarczą, osłaniającą przed ciosami wroga (por. Rzym. 10:17; 
Ef. 6:16). Zastanówmy się nad momentem, gdy Jezus 
Chrystus był kuszony przez szatana trzema rodzajami pokus – 
lecz za każdym razem Jezus skutecznie odpierał ataki, 
mówiąc: „Napisano…” (zob. Mat. 4:1-11). Skoro Chrystus 
uważał za konieczne stawiać czoła atakom szatana w ten 
sposób, to my jeszcze bardziej potrzebujemy tej potężnej 
broni – Słowa Bożego. O ileż częściej trzeba abyśmy gotowi 
byli odpowiedzieć szatanowi: „Napisano…” lub „Rzekł Pan”.

Jeżeli w swym najgłębszym przekonaniu przyjąłeś Jezusa 
Chrystusa, Syna Bożego, jako swego Zbawiciela to, 
zgodnie z wyżej przytoczonymi fragmentami Pisma 

Świętego, stałeś się dzieckiem Bożym, w którym zamieszkał 
Jezus Chrystus. Aż nazbyt wielu 
popełnia błąd, mierząc pewność 
swojego zbawienia uczuciami. Nie rób 
tego tragicznego błędu. Zawierz Bogu – 
uwierz Jego Słowu: „To napisałem 
wam, którzy wierzycie w imię Syna 
Bożego, abyście wiedzieli, że macie 
żywot wieczny” (1 Jan 5:13). Na tych 
n i e w i e l u  s t r o n a c h  j e s t  r z e c z ą 
niemożliwą szczegółowo omówić to 
wszystko, co nastąpiło w wyniku 
przyjęcia przez ciebie Chrystusa. Gdy dziecko rodzi się w 
bogatym domu, z tą chwilą staje się dziedzicem budynków i 
ziemi swych rodziców; ale w chwili narodzin nie ma potrzeby 
informowania go o tym wszystkim. Są ważniejsze sprawy, o 
które trzeba się zatroszczyć – trzeba je chronić, ponieważ na 
tym świecie ma ono wielu wrogów. W szpitalu dotykają go 
wysterylizowanymi rękawiczkami i nie dopuszczają obcych, 
aby nie padło ofiarą roju zarazków, gotowych do ataku. To 
wiedza o nich pozwala lekarzom i pielęgniarkom podjąć kroki 
dla obrony nowego, cennego życia. Stałeś się dzieckiem 
Boga, narodziłeś się w Jego rodzinie jako duchowe niemowlę. 
To moment strategiczny w twoim życiu. Naszym pragnieniem 
jest przekazać ci parę podstawowych prawd, które dodadzą ci 
sił w oczekującej cię bitwie i osłonią przed atakami szatana.

Jezus Chrystus powiedział: „Oto stoję u drzwi i kołaczę; jeśli 

kto usłyszy głos mój i otworzy drzwi, wstąpię do niego i będę z 

nim wieczerzał, a on ze mną” (Obj. 3:20). Z tą cudowną prawdą 

łączy się inny fragment Jego Słowa: „Tym zaś, którzy go 

przyjęli, dał prawo stać się dziećmi Bożymi, tym, którzy 

wierzą w imię jego” (Jan 1:12).

Wybraliśmy pięć wersetów Pisma Świętego, aby uzbroić cię 
na pierwsze potyczki z wrogiem – jego pierwszy atak, to 

W 1 Liście Piotra 2:2 czytamy: „Jako nowonarodzone 
niemowlęta, zapragnijcie nie sfałszowanego duchowego 
mleka, abyście przez nie wzrastali ku zbawieniu”. W Dziejach 
Apostolskich 20:32 czytamy: „A teraz poruczam was Panu i 
słowu łaski jego, które ma moc zbudować i dać wam 
dziedzictwo między wszystkimi uświęconymi”. Jego Słowo 
służyć ci będzie teraz za pokarm i umocni cię w wierze. 

Prawdopodobnie posiadasz Biblię lub przynajmniej Nowy 
Testament. Jeżeli nie, zdobądź ją i zacznij czytać regularnie 
każdego dnia. Jest to ogromnie ważne, by wyznaczyć sobie 
stałą godzinę, najlepiej rano, na czytanie i naukę Słowa 
Bożego oraz modlitwę. Mówiąc o poznawaniu Słowa 
Bożego, Psalm 119:9 stwierdza: „Jak zachowa młodzieniec w 
czystości życie swoje? Gdy przestrzegać będzie słów 
twoich”. Następnie psalmista zwraca się do Pana, mówiąc: 
„W sercu moim przechowuję słowo twoje, abym nie zgrzeszył 
przeciwko tobie” (Ps. 119:11). Oto wyzwanie: w sercu 
przechowuj Jego Słowo – naucz się Go na pamięć.

Zanim uwierzyłeś w Chrystusa, szatan 
specjalnie się tobą nie przejmował, lecz 
teraz widzi, że uczyniłeś krok w 
kierunku, który doprowadza go do 
wściekłości. Opuściłeś jego szeregi i 
przyłączyłeś się do tych, którzy 
uwierzyli w Syna Bożego – już nie 
należysz do jego krainy, a należysz do 
Tego, który cię „wykupił” i zapłacił za 
ciebie wielką „cenę” – cenę Swojej 

Krwi przelanej na krzyżu. Możesz być pewien, że szatan nie 
da ci teraz spokoju. Będzie atakował na różne sposoby – 
chcemy powiedzieć ci o jednym z najczęściej spotykanych i 
pomóc w jego odparciu.

Przedstawimy ci pięć kluczowych fragmentów Pisma 
Świętego, od których mógłbyś zacząć. Lecz mówiliśmy dotąd 
tylko o pokarmie duchowym – przypatrzmy się chwilę 

twojemu nowemu wrogowi.

Poznaj Boga

Początek w Chrystusie

Dzieci nie podejmują w pełni świadomych decyzji o 
autodestrukcji. Tam nie ma planu, nie ma wielkiej filozofii, 
pogłębionej refleksji, co będzie po śmierci i tak dalej. Tam jest 
tu i teraz i reakcja na jakiś bodziec emocjonalny, który jest 
szczególnie ciężki. Myśl o samobójstwie jest efektem 
bezradności. Bezradność z bezsilnością krzyczą, ale jeśli nikt 
nie słucha tego krzyku, to zaczynają działać. Decyzja o 
samobójstwie jest często formą zwrócenia na siebie uwagi. 
Wołają: „Posłuchaj! Odezwij się! Spędź ze mną czas! A jak 

nie, to zobaczysz, co się będzie działo”. 
Największą rolą w przeciwdziałaniu próbom samobójczym i 
rehabilitacji w dziedzinie zaburzeń nastroju jest dialog w 
rodzinie i w zaufanym środowisku. Zachęcam do 
podejmowania prób i powrotów do dialogu. Odłóż telefon. 
Patrz w oczy. Zabierz bliskiego w odosobnione miejsce. 
Dotknij jego ręki. Spójrz mu głęboko w oczy. Powiedz o 
swoich uczuciach, nie wstydź się łez, ucz go w ten sposób 
mówić o jego własnych. Słuchaj go i rozmawiaj z nim.

Podsumowanie
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2. Pewność spełnionej modlitwy

Kiedy fragment ten zapisze się już na stałe w twoim sercu, tak, 
że za każdym razem, gdy będziesz go potrzebował w 
wątpliwościach, odwołasz się do jego słów i kiedy już 
rozwieją się wszystkie twoje wątpliwości, co do tego czy 
masz Pana Jezusa, a wraz z Nim życie wieczne – to będziesz 
mógł powiedzieć, że zwycięsko przeszedłeś pierwszą próbę. 
Atak może się powtórzyć, ale teraz masz w sercu broń, w 
postaci Słowa Bożego, by go odeprzeć.

Atakując z drugiej strony, szatan będzie próbował podważyć 
twoją wiarę w skuteczność modlitwy. Będzie ci szeptał do 
ucha: „Prawda, że nie wierzysz, by Bóg był osobiście tobą 
zainteresowany? Jest On tak daleko i ma tyle ważniejszych 
spraw na głowie. Na pewno nie spodziewasz się, że usłyszy 
twoją modlitwę, a jeszcze mniej, że jej wysłucha.” Ponieważ 
Jezus Chrystus jest twoim Zbawicielem i Panem, masz 
wyjątkowy przywilej rozmawiania bezpośrednio z Ojcem 
Niebieskim, poprzez Chrystusa. Pragnie On, abyś przystąpił 
do Niego z ufną odwagą (por. Hebr. 4:16) i mówił z Nim o 
wszystkim (por. Flp. 4:6). Jest On żywo zainteresowany tobą i 
twoimi potrzebami. W Ewangelii Jana 16:24 znajdujemy 
pewność spełnienia modlitwy: „Dotąd o nic nie prosiliście w 
imieniu moim; proście, a weźmiecie, aby radość wasza była 
zupełna”.

Sugerujemy taki oto sposób uczenia się na pamięć tych 
wersetów: Zacznij od pierwszego: 1 Jan 5:11-12 – przeczytaj 
szereg razy, aż dogłębnie pojmiesz jego znaczenie. Następnie 
podziel go na naturalne frazy, zapamiętaj temat i odnośnik. 
Ucz się kolejno pierwszej, drugiej, trzeciej frazy, dodając je 
do siebie. Po każdej powtórce, powtórz także odnośnik w obie 
strony: pięć, jedenasty do dwunastego; jedenasty do 
dwunastego, pięć, pierwszy Jana, co pozwoli ci uniknąć w 
przyszłości kłopotów z odszukaniem danego wersetu. Kiedy 
umiesz już na pamięć pierwszy z wersetów (11), naucz się 
drugiego (12), a potem obydwu na raz; a jeżeli trzeba, to także 
trzeciego i następnych.
Powtarzaj jak najczęściej – ucząc się następnych wersetów, 
powracaj do poprzednich, których już się nauczyłeś. 
Najlepszym sposobem uczenia się na pamięć, jest nosić ze 
sobą dany fragment, zapisany w notesie lub na kartce i 
zaglądać do niego w każdej wolnej chwili. Gdy nauczysz się 
na pamięć tych wersetów oraz stosowania ich w różnych 
sytuacjach życiowych, przekonasz się jaka moc i 
błogosławieństwo płyną z zapisanych w twoim sercu Słów 
Bożych.

4. Pewność odpuszczenia

Wyznać grzech to znaczy nazwać go dokładnie tak, jak 
uczynił to Bóg. Szczere wyznanie zawiera w sobie chęć 
porzucenia grzechu (por. Przyp. Sal. 28:13). Bóg obiecuje nie 
tylko odpuszczenie, ale i oczyszczenie. Ileż w tym łaski!

Co mu odpowiesz: Jedynym sposobem, aby odeprzeć taki 
atak, jest uciec się do Słowa Bożego. Co Bóg mówi na ten 
temat? To bardzo ważne – oto właśnie pierwszy fragment do 
nauczenia się na pamięć: 1 Jan 5:11-12 – Pewność zbawienia. 
A pewność ta jest taka: „A jakie jest to świadectwo, że żywot 
wieczny dał nam Bóg, a żywot ten jest w Synu jego. Kto ma 
Syna, ma żywot; kto nie ma Syna Bożego, nie ma żywota”.

Cztery poprzednie zapewnienia mają ci pomóc sprostać 
podstawowym atakom szatana – natomiast piąte ma inny cel 
do spełnienia. Będziesz się zastanawiał nad swoją 
przyszłością i nad tym, jak to twoje życie będzie się układać. 
Jaka jest wola Boża co do mojego życia? Czy naprawdę On 
będzie mi przewodnikiem?

Jezus nie mówi, że uczniowie nigdy o nic nie prosili. Ty sam 
zapewne prosiłeś wiele razy, szczególnie, gdy byłeś w 
potrzebie. Ale oto teraz możesz prosić w imieniu Jezusa, 
ponieważ należysz do Niego. Prosić w Jego imieniu, to 
znaczy prosić na podstawie Jego upoważnienia i zasług. 
Podobnie jak Ojciec spełniał każdą prośbę Jezusa, tak też 
spełni każdą prośbę przesłaną w Jego imieniu. Sprawia Mu 
bowiem radość odpowiadanie na twoje wezwania i wyjście 
naprzeciw twoim troskom. Naucz się na pamięć tej cudownej 
obietnicy, stosuj zawartą w niej prawdę i doświadczaj radości 
spełnionej modlitwy.

zwykle rzucenie cienia wątpliwości na Dzieło Boga, jakie 
dokonało się w twoim sercu – i aczkolwiek nie usłyszysz w 
uszach swoich jego głosu, usłyszysz go w swoim sercu: „Nie 
sądzisz, chyba że jesteś zbawiony, a grzechy twoje 
odpuszczone tylko dlatego, że uwierzyłeś i przyjąłeś 
Chrystusa? Oczywiście, że to nie wystarczy!”

Przypomni ci wówczas jakiś grzech, który najczęściej 
popełniałeś w ostatnich latach swego życia. Wskaże na coś, 
czego jesteś boleśnie świadom i doda: „Słaby jesteś, oj, słaby, 
nie dasz rady oprzeć się tej pokusie. Być może innym tak, ale 
nie tej jednej, jedynej.” Co na to odpowiedzieć? Próbować 
spierać się, przedstawiać swoje własne argumenty? 
Dowiadywać się, co ten lub tamten powiedział, czy też 
odnieść się do Niezwyciężonego Słowa? Oto kolejny werset – 
1 Kor. 10:13 – wybrany jako broń przeciw atakom szatana: 
„Dotąd nie przyszło na was pokuszenie, które by 
przekraczało siły ludzkie; lecz Bóg jest wierny i nie dopuści, 

abyście byli kuszeni ponad siły wasze, ale z pokuszeniem da i 
wyjście, abyście mogli znieść”.

3. Pewność zwycięstwa

To jest pewność zwycięstwa. Bóg obiecuje zwycięstwo. 
Należy ono do ciebie, jako Jego dziecka. Wierz i zobaczysz, 
że rzeczy niemożliwe dla ludzi są możliwe wraz z Bogiem. 
Odczujesz dreszcze grozy widząc, jak łamią się łańcuchy 
twoich życiowych przyzwyczajeń, za sprawą Jego potężnej 
Mocy. Naucz się na pamięć tego wersetu, wpisz go do swego 
serca.

Oto i następny atak szatana – aczkolwiek zwycięstwo 
sprawiedliwie należy się tobie, możesz załamać się w 
pewnych momentach. Grzech nagle rozpleni się i twój wróg 
już rozpoczyna swe dzieło: „No i stało się! Czyż nie jesteś 
chrześcijaninem? Chrześcijanin tak nie robi!” Bóg 
przewidział jednak, że Jego dzieci mogą ponieść klęskę i stąd 
nasz czwarty werset, zwany pewnością odpuszczenia – 1 Jan 
1:9: „Jeśli wyznajemy grzechy swoje, wierny jest Bóg i 
sprawiedliwy i odpuści nam grzechy, i oczyści nas od 
wszelkiej nieprawości”.

Pewność przewodnictwa znajdujemy w Księdze 
Przypowieści 3:5-6: „Zaufaj Panu z całego swojego serca i 
nie polegaj na własnym rozumie! Pamiętaj o Nim na 
wszystkich swoich drogach, a On prostować będzie twoje 
ścieżki!” Bóg obiecuje prowadzić cię i kierować twymi 
ścieżkami, jeżeli będziesz na Nim całkowicie polegał. Naucz 
się na pamięć i stosuj w życiu powyższy fragment Pisma 
Świętego, a z pewnością będziesz doświadczał Jego 
przewodnictwa w swoim życiu.

5. Pewność przewodnictwa

Narażony będziesz na jeszcze inny atak – takie słowa będzie 
do twoich uszu szeptem sączył szatan: „Żyjesz, i owszem, ale 
jesteś słaby; zawsze, zawsze słaby”.



Byłem jakiś czas temu w bardzo ważnym miejscu. 
W pewnym miasteczku w północno–wschodnim 
Iraku, zamieszkiwanym niegdyś tylko przez 

społeczność żydowską i w niewielkiej części przez 
chrześcijan. Cała żydowska społeczność opuściła to miasto, 
kiedy odradzało się staro-nowe państwo Izrael. Teraz 
pozostały tam tylko stare, zniszczone, opuszczone żydowskie 
domy. Jedna z synagog stała się meczetem, gdyż do tego 
miasta po migracji Żydów zjechali kurdyjscy muzułmanie.

W 1951 większość irackich Żydów zmuszona została do 

opuszczenia kraju. Stali się ofiarami przemocy, wypędzeń 

i konfiskat. Patrząc po ludzku, to kolejny dramat, który stał się 

udziałem tego narodu. Jest też inna perspektywa.

Kiedy powstawało państwa Izrael, Żydzi powrócili do 
maleńkiej, wyznaczonej im ziemi ze 121 krajów, 
z 5 kontynentów, posługując się 70 różnymi językami. Jedną 
z tych grup byli iraccy Żydzi posługujący się językiem 
aramejskim, ale też arabskim i kurdyjskim dialektem. 
Początki historii Żydów na ziemiach dzisiejszego Iraku 
sięgają czasów podboju północnego Królestwa Izraela przez 
wielkie imperium Asyryjskie w 722 p.n.e., które biorąc 
w niewolę Izrael przesiedliło na swoje tereny blisko 30 
tysięcy Żydów.

Od początku XIX w. społeczność żydowska w Iraku 
przeżywała duchowy i ekonomiczny renesans. Większość 
Żydów mieszkała w Bagdadzie, Basrze i Mosulu, jak 
i odwiedzonym przeze mnie mieście Koya. Zajmowali się 
w znacznej mierze handlem, rolnictwem, bankowością, 
biurokracją państwową, sztuką i muzyką. W 1940 roku 
w grupie 250 najpopularniejszych muzyków w Iraku tylko 
trzech było muzułmanami. Reszta była Żydami. Żydzi nie 
byli izolowaną mniejszością mieszkającą w zamkniętych 
dzielnicach, ale przez to, że wielu z nich dążyło do integracji 
z arabskimi mieszkańcami kraju, byli oni w Iraku żywą 
i zintegrowaną społecznością. Żyjąc wśród muzułmanów, 
podobnie jak oni, Żydzi byli przywiązani do swoich tradycji 
i kultury. Zasymilowani z sąsiadami, nie dążyli do izolacji, 
a jednak pozostawali świadomi swojej tożsamości i starannie 
pielęgnowali dziedzictwo przodków. Choć niektórzy z nich, 
mieszkając w Iraku, przyjęli islam.

Szacuje się, że w 1941r. w Iraku zamieszkiwało około 150 
tysięcy Żydów. Dwadzieścia lat wcześniej stanowili oni 40% 
mieszkańców Bagdadu, stolicy Iraku. Jednak po 
dramatycznej eskalacji konfliktu arabsko-izraelskiego 

w Palestynie na początku XX wieku, iraccy Żydzi zaczęli 
odczuwać jego konsekwencje, co rzuciło się cieniem na ich 
dotychczasowe życie. Zaczęło się od antysyjonistycznych 
protestów w Iraku i rozwoju nazistowskiej propagandy 
w latach 30. Ambasada Niemiec rozpowszechniała 
propagandę antysemicką i popierała ruchy faszystowskie. 
W arabskich gazetach opublikowano m.in. Mein Kampf 
Adolfa Hitlera w przekładzie na język arabski. Nadawane 
również w Iraku audycje Radia Berlin, propagujące poglądy 
nazistowskie, zaczęły wzniecać atmosferę antysemicką 
wśród Iraki jczyków. Ruchy te  doprowadzi ły  do 
rozpowszechnienia się kradzieży i niszczenia mienia oraz 
zwalniania z pracy żydowskich pracowników. Apogeum 
nastąpiło 1 czerwca 1941 roku, kiedy miał miejsce pogrom 
ludności żydowskiej dokonany w Bagdadzie, znany jako 
Farhud. Żydowskie domy i sklepy były rabowane przez dwa 
dni, zabito między 175 a 780 mężczyzn, kobiet i dzieci 
(dokładna ilość ofiar nie jest znana), a 1000 domów zostało 
zniszczonych.

Biblijni prorocy, jak wspomniany Izajasz czy Jeremiasz, 
Ezechiel czy Amos, którzy przekazywali Boże Słowo, niemal 

Ostateczny cios dla irackich Żydów nastąpił dopiero jednak 
w 1950 roku, kiedy wydano prawo znoszące obywatelstwo 
Żydów, zmuszając do opuszczenia kraju około 140 000 osób. 
Regulacja obejmowała większość społeczności żydowskiej, 
w dużej mierze intelektualistów i ludzi kultury. Państwo Izrael 
wspierało tę aliję (hebr. dosł. „wstąpienie” – tak Żydzi 
określają „powrót do ojczyzny swoich ojców”) w ramach 
operacji „Ezdrasz i Nehemiasz”. W taki oto sposób 
zakończyła się diaspora żydowska w Iraku. W 1951 
większość irackich Żydów zmuszona została do opuszczenia 
kraju.

Patrząc po ludzku na to, co spotkało społeczność żydowską 
w Iraku, można postrzegać jako kolejny dramat, który stał się 
udziałem tego narodu. Jednakże z Bożej perspektywy, 
z perspektywy planów i zamysłów Najwyższego, wypełniły 
się na irackich Żydach słowa Boga Izraela, który przez 
proroka Izajasza powiedział: „Ponieważ drogi jesteś w moich 
oczach, nabrałeś wartości i Ja cię miłuję, przeto daję ludzi za 
ciebie i narody za życie twoje. Nie lękaj się, bo jestem z tobą. 
Przywiodę ze Wschodu twe plemię i z Zachodu cię 
pozbieram. Północy powiem: „Oddaj!” i Południowi: „Nie 
zatrzymuj!” Przywiedź moich synów z daleka i córki moje 
z krańców ziemi” (Iz. 43,4-6).

Podczas wizyty w Koya poznałem Z. Jego praprababcia była 
żydówką, która wyszła za muzułmanina, sama stając się 
muzułmanką. Z. urodził się więc jako muzułmanin, ale jego 
korzenie sięgają narodu wybranego. Parę lat temu Z. usłyszał 
o dziele, którego dokonał pewien Żyd, Mesjasz, Pan panów 
i Król królów dla jego zbawienia. I tak dzisiaj Z. jest uczniem 
Chrystusa, chrześcijaninem. Razem z bratem i jeszcze jedną 
osobą spotykają się w swoim domu, w ukryciu, aby wspólnie 
czytać Biblię i wielbić Dawcę Życia. Niezwykłe są drogi Boże 
do człowieka.

Będąc dzisiaj w Koya zrodziła się we mnie pewna ważna 
obserwacja. Żydzi w Iraku stali się w pewnym momencie 
historii ofiarami przemocy, wypędzeń, bojkotów i konfiskat. 
To sprawiło, że musieli uciekać, aby ocalić swoje życie, 
unikając kolejnych pogromów.
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Najgorszą i najciemniejszą historią naszego życia, wszelkie 
zło i opresje, które nieraz tykają się naszego życia, Bóg ma 
moc zamienić w dobro i sprawić, że nawet to, co złe, będzie 
służyć Jego dobrym zamiarom. Takiego mamy Boga! Jemu 
chwała!

trzy tysiące lat temu precyzyjnie opisali przyszłość Izraela. 
Zapowiadali, że będzie dla narodu żydowskiego czas 
rozproszenia po całym świecie, a później przyjdzie czas 
powrotu do swojej ziemi. Jest to rzecz wobec której nie można 
przejść obojętnie! Proroctwo zostało przekazane niemal 
tysiąc lat przed tym, jak Żydzi zostali rozproszeni po całym 
świecie. To dobitny dowód na to, że Biblia jest PRAWDZIWA 
i jej AUTOREM nie jest człowiek!

Ale historia Izraela pokazuje również, jak Bóg wypełnia 
swoje zapowiedzi i obietnice. Wypełnia je bowiem nie tak, jak 
my byśmy to sobie wyobrażali i jak my byśmy tego chcieli. 
W przypadku narodu Izrael, Bóg nie przemówił z nieba do 
rozproszonych po całym świecie Żydów, obwieszczając, że 
oto teraz zacznie ich sprowadzać do ziemi ojców, oraz że tak 
właśnie wypełniają się Jego Słowa, zapowiadające czasy 
końca. Bóg wchodzi w historię tego świata. Tak jak wcielenie 
ukazuje cud: Oto Bóg stał się człowiekiem, tak powrót Żydów 
ze 121 państw, w tym z Iraku do obiecanej i danej im ziemi, 
ukazuje cud innego wcielenia – Bóg wciela się w naszą ludzką 
historię. Wykorzystuje do realizacji swoich odwiecznych 
planów nasze, ludzkie decyzje – również te dramatyczne, jak 
pogromy, zamachy, prześladowania i akty przemocy.

Józef, jeden z patriarchów Izraela, został sprzedany przez 
swoich najbliższych, przez co spędził długie lata, najlepsze 
lata swojej młodości, w więzieniu. Kiedy spostrzegł, że cały 
dramat jego życia tak naprawdę prowadził do objawienia się 
wszechmocy Boga, powiedział do sprawców najgorszych dni 
swego życia: „Wy niegdyś knuliście zło przeciwko mnie, Bóg 
jednak zamierzył to jako dobro, żeby sprawić to, co jest 
dzisiaj, że przeżył wielki naród” (Rdz. 50,20). To jest dobra 
nowina!

PS. Zdjęcia ruin żydowskich domów z Koya, przypominają mi 
słowa Jezusa, że „kamienie wołać będą”, kiedy Jego chwalcy 
zamilkną. Te kamienie zaiste wołają, że oto nadchodzą dni 
ponownego przyjścia Chrystusa na ziemię! Naprawdę, 
przybliża się Nadchodzący. Wszystko, co zapowiedział Bóg, 
wypełnia się co do joty.

s. Teresa K.

 bym przeżyła życie, które mi dałeś, a ja dziękuję Ci za wszystko 
co mi podarowałeś.

 Proszę więc Panie, bym mogła rozpoznać cel mego przyjścia na 
ludzką ziemię,

czy spełniłam Boże plany, a przecież żyję już wiele lat.
Myślę czasem kim ja jestem, po co przyszłam na ten świat,

czy spuszczę ze wstydu głowę, bo niewiele zasług mam.

bym czas tak wykorzystała, bym nie zawiodła nigdy Cię.

nie zniszczyłam niepotrzebnie cennych chwil i drogich dni.

Z czym stanę przed Twoim Panie tronem, jaki dar zaniosę tam,

Jestem piórkiem na wietrze, które wiatr pędzi w różne strony,

Czy nie zmarnowałam szansy, czasu, który dano mi,

O jedno teraz Panie proszę w modlitwach w każdy dzień,

przecież mogłam się nie narodzić i czy mogłam kogoś obchodzić.

ale czas od Ciebie Panie nie będzie stracony.

Nic w moim życiu nie jest bez sensu, także i tutaj moje istnienie,
sens jest w Bożych planach, bez wątpienia i tu mam cel do 
spełnienia.

Stawiam sobie pytanie od tylu lat, dlaczego przyszłam na ten 
piękny świat,

nie wiem co mi przyniesie jutro, czym zasmuci lub czym zabawi,

Poznając Słowo Boże poznałam siebie, jaka jestem 
oraz kim jestem. Zrozumiałam, że zjednoczenie 
z Bogiem jest mocą, jest dla człowieka ratunkiem, 
pomaga przeciwstawić się złemu, nie poddawać się, 
odrzucać pokusy, trwać na polu walki i zwyciężać. 
Przestałam się bać, zaczęłam pokładać ufność 
w Bogu, który nigdy nie zawodzi. Zaczęłam 
zauważać, że z Bogiem jest inaczej, On układa moje 
życie dużo lepiej niż wtedy, gdy szukałam drogi, 
która zaprowadzi mnie właśnie do Niego. On miał 
swoje plany dla mnie i przebił moje najśmielsze 
oczekiwania i marzenia. Robiąc rzeczy, na które 
bym się nie odważyła sama, poczułam jaką dał mi 
odwagę. Odwiedziłam miejsca do których nie 
można było mnie namówić.

„Jestem dzieckiem Boga” (J.1/12), „Jestem 
przyjacielem Chrystusa” (J.15/15). Bo wszystko co 
usłyszał od Ojca, powiedział nam. „Jestem Bożym 
dziełem, dziełem Jego rąk” (Ef.2/10) narodzonym 
na nowo w Chrystusie do pełnienia Jego dzieła. 
„Jestem kochany” (1J.3/1 i 4/9) Jestem nazwana 
dzieckiem Bożym, bo taką miłość okazał wszyst-
kim Ojciec.

Bóg postawił na mojej drodze ludzi, którzy 
wpłynęli również na to kim teraz jestem. 
Dostrzegając umiejętności, które są dla mnie darem 
od Niego, zrozumiałam, że w życiu bez Jezusa nie 
widzimy niczego, przyjmując Go do swojego serca 
uwierzyłam w Jego imię i moc.

Kim jestem?
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 Uwierz Jego słowu, okaż Mu posłuszeństwo, zaufaj 
Zbawicielowi, a będziesz żył wiecznie.

W te listopadowe dni nasze myśli biegną w kierunku tych, 
których już nie ma wśród nas. Jeszcze przed chwilą byliśmy 
razem, cieszyliśmy się sobą, dziś pozostało tylko 
wspomnienie. Gdyby tylko chodziło o śmieć fizyczną może faktycznie nie 

trzeba by było przejmować się wiecznością. Może faktycznie 
wygrali by ci, którzy z życia tu na ziemi starali się wycisnąć co 
się da, jak wyciska się cytrynę, bo według ich zrozumienia:  
„żyje się tylko raz !” Ale przecież życie na ziemi to tylko 
chwila. Jesteśmy przechodniami, podobnymi do trawy, która 
rano kwitnie a pod wieczór bywa skoszona, lub do pary, która 
na chwilę się pojawia, a potem znika.
Jak to dobrze, że Jezus nie tylko Tomasza nie pozostawił 
w niewiedzy co do drogi, którą ma iść. On wskazuje i nam 
drogę, tę prawdziwą , nie fałszywą, nie prowadzącą donikąd, 
czy też na bezkresne bezdroża, a przede wszystkim nie 
prowadzi nas na drogę kończącą się sądem i wiecznym 
potępieniem. Jezus sam o sobie powiada:
„Ja jestem droga i prawda i życie, nikt nie przychodzi do 
Ojca, tylko przeze mnie” (w. 6)

S ł o w a  j e d n e j  z 
pieśni  s .  Hal iny 
Kudziń skierowane 
są do każdego z nas. 
A pieśń ta powiada: 

A my odlatujemy! Czy zastanawiałeś się – drogi czytelniku – 
dokąd odlatujesz? Nikt z nas na ziemi nie żyje wiecznie. 
Każdy z nas ma wyznaczony czas przez Boga. I tak jak 
przyszliśmy na ten świat, i dzięki Jego łasce jeszcze żyjemy, 
tak każdy z nas kiedyś musi odejść.
Jedna z naszych pieśni powiada: „Tam tylu miłych poszło już 
mnie czeka jeszcze zgon”. Czy jednak cmentarze, które w tych 
dniach rozświetlone są tysiącami zniczy, ozdobione morzem 
kwiatów, to ostateczny kres człowieka?
Gdy Jezus żegnał się ze swoimi uczniami powiedział tak:

 Czy już wiesz, kto jest drogą? Kto jest prawdą? Kto daje 
życie? Czy poznałeś Tego, który jest drogą do Ojca? Tego, 
który mówi- mówi prawdę? Kto daje prawdziwe życie już tu 
na ziemi, a potem życie wieczne w Domu Ojca? To Jezus! 
I tylko On!

 Tak szybko mija życia czas. Nie tak dawno przeżywaliśmy 
beztroskie dzieciństwo. Potem wiek młodzieńczy z wielkimi 
planami na przyszłość. Po nim okres trudu i pracy dojrzałego 
wieku. Dla wielu z nas pozostał już tylko wiek późnej starości. 
Jak prędko mija życia czas. A co dalej? Psalmista powiada: 
„Życie nasze trwa lat siedemdziesiąt, a gdy sił stanie, lat 
osiemdziesiąt, a to co się ich chlubą wydaje, to tylko trud 
i znój; gdyż chyżo mijają, a my odlatujemy” Ps. 90, 10).

„Niechaj się trwoży serce wasze; wierzcie w Boga i we mnie 
wierzcie! W domu Ojca mego wiele jest mieszkań; gdyby było 
inaczej, byłbym wam powiedział. Idę przygotować wam 
miejsce. A jeśli pójdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę znowu 
i wezmę was do siebie, abyście, gdzie Ja jestem, i wy byli. I 
dokąd Ja idę, wiecie, i drogę znacie” (J. 14, 1-4)

Ale jeden z uczniów (Tomasz) zupełnie szczerze wyznaje 
powiadając: „Panie, nie wiemy, dokąd idziesz, jakże możemy 
znać drogę” (w. 5). Wydaje mi się, że to nie tylko Tomasz 
pozostaje w niewiedzy i nie zna drogi, dokąd udaje się Jezus. 
Tysiące ludzi w naszym kraju również nie zna drogi 
prowadzącej do Boga i niebiańskiej Ojczyzny. Niektórym 
wydaje się, że idą tą właściwą drogą. Jest też wielu takich, 
którzy tej drogi nie szukają i nie zadają sobie trudu, by tę drogę 
znaleźć. Są też tacy którzy w pysze swego serca i w pełnym 
zadufaniu deklarują, iż nigdzie się nie wybierają. Psalmista 
podsumowuje tych ludzi słowami: „Taka jest droga tych, 
którzy żyją w błędnej pewności siebie. …. Pędzą jak owce do 
otchłani, śmierć jest ich pasterzem” (Ps. 49, 14-15)

 „Popatrz jak prędko 
mija czas życie twe też przeminie raz, życie to jedno, które Bóg 
ci dał, wszystko przemija tak jak sen, troski, kłopoty skończą 
się, powiedz szczęśliwy jesteś ty?”

mija czas
Piotr Karel

Prościej jest ufać Bogu niż Mu nie ufać. Kiedy wątpisz 
w Boga, w Jego Słowo i w Jego obietnice, w trudnych 
sytuacjach jesteś zdany tylko na własne siły. W efekcie jesteś 
coraz bardziej zestresowany. Poświęć chwilę na przeczytanie 
tych trzech wersetów, a potem zastanów się, co one znaczą: 
„Im jednak zwiastowane Słowo nie przyniosło korzyści, 
ponieważ nie należeli do ludzi słuchających z wiarą. 
Do odpoczynku natomiast wchodzimy my, którzy 
uwierzyliśmy” (Hbr 4,2-3); „Kto wszedł do Jego odpoczynku, 
ten też odpoczął od swoich dzieł, jak Bóg od swoich” 
(Hbr 4,10); „Przyjdźcie do Mnie wszyscy zapracowani 
i przeciążeni, a Ja wam zapewnię wytchnienie [uciszę, ulżę 

i pokrzepię twoją duszę]” (Mt 11,28). Jak powinieneś 
przychodzić do Boga? Z wiarą! Biblia mówi: „Bez wiary nie 
można podobać się Bogu. Kto bowiem przychodzi do Boga, 
musi uwierzyć, że On istnieje i nagradza tych, którzy Go 
poszukują” (Hbr 11,6). To znaczy, że kiedy przychodzisz do 
Boga, musisz wierzyć. Okazując zaufanie, otrzymasz Jego 
radość i pokój. Te dwie rzeczy są Bożą wolą dla ciebie. To za 
nie Jezus zapłacił na krzyżu. Dzieło Chrystusa jest 
ukończone, tobie pozostaje tylko uwierzyć. Kiedy to się 
stanie, Bóg zawsze będzie ci odpowiadał i błogosławił cię. 

Jak prędko

Zaufanie Bogu przynosi radość i pokój
„A Bóg nadziei niech was napełni największą radością i pokojem w wierze”. List do Rzymian 15,1



Nasza społeczność została przedłużona w sali społecznościo-
wej, gdzie zaserwowano nam pyszny obiad przygotowany 
przez Angelikę Sękowską z córką Kornelią, Joanną Nadłonek 
i Włodzimierza Górskiego. Mogliśmy się również częstować 
pysznym ciastem przywiezionym przez naszych gości. Zaraz 
po nabożeństwie jedna osoba z naszego Zboru zgłosiła chęć 
przyjęcia chrztu, a więc tworzymy nową listę. Czas łaski trwa, 
choć nikt nie wie jak jeszcze długo. Pan nasz przychodzi! 
Alleluja!

Dawno nie przeżywaliśmy tak radosnej niedzieli jak ta 
z 29 października, w której byliśmy świadkami chrztu wiary 
13 osób. To piękne nabożeństwo prowadził straszy Zboru br. 
Tadeusz Witkowski, a w którym to czasie mogliśmy gościć 
zborowników z Łobza, Nowogardu i Szczecina. Sala 
dosłownie „pękała” w szwach mimo ciągle dostawianych 
krzeseł. Siedem osób ze Zboru w Kołobrzegu tj.: Monka 
Trojanowska, Basia Nawrocka, Emila Koziak, Oliwia 
Strzelczyk, Elżbieta Szczygieł, Maciej Kleist i Kacper Gerlicz 
oraz dwie osoby z Zboru w Łobzie, trzy ze Zboru 
w Nowogardzie, i jedna ze Zboru w Szczecinie ślubowały 
Bogu wierność i miłość do końca życia. Przy chrzcie 

usługiwał pastor Zboru br. Zbigniew Babicz, zaś Słowem 
Bożym na temat chrztu dzielił się pastor z Nowogardu Cezary 
Komisarz.

Radosna niedziela

Z życia Zboru

-11-

Naszej siostrze dedykujemy słowa Psalmu 71, w. 1-9 i 14-

18. Życząc dalszego Bożego wsparcia, pomocy i Jego 

błogosławieństwa.

Jakkolwiek Biblia mówi, że dni człowieka to lat 70, a gdy 

sił więcej to lat 80, to jednak Bóg w Swojej łasce 

przedłuża życie wybranym. Siostra Rut Zagrodnik do tej 

pory zachowuje pogodę ducha. W dniu 10 października 

Jubilatka wraz z zaproszonymi gośćmi obchodziła swoje 

urodziny. Wspaniała społeczność dawała wszystkim 

wiele radości. 

Witamy w Zborze

Cieszymy się z podjętej decyzji chrztu wiary 
i witamy w rodzinie zborowej siostry:
Monikę Trojanowską, Barbarę Nawrocką.

Macieja Kleista, Kacpra Gerlicza oraz

przyłączonego do Zboru br. Grzegorza Szczygła. 
Nowym członkom Zboru życzymy wytrwałości 
w podążaniu za Panem, duchowego wzrostu 
i Bożego błogosławieństwa.Emilię Koziak, Oliwię Strzelczyk i braci

97 lat siostry Rut Zagrodnik



fot.M.J. Karel

listopad

Chwała Bogu:

– za szczęśliwe powroty braterstwa Karelów z Brukseli 

i siostry: Teresy Furmanek, Gabrysi Paruszkiewicz, 

i Bożeny Sock z wycieczki na Majorkę

– za pastora Z. Babicza i Radę Starszych

– za pomyślną operację oka rodzonego brata s. Jolanty 

Antczak

– za październikowe śniadanie braterskie i usługę br. Piotra 

Rokitnickiego

– za siostry i braci wiernie usługujących w naszej kawiarni 

zborowej

– za czas spokojnych wyborów w kraju

– za uratowanie życia s. Marii Lewandowskiej

– za braci i siostry z Ukrainy w naszym Zborze

– za powrót do zdrowia braterstwa Steni i Grzegorza 

Mazurów

– za uroczystość chrztu wiary i nowe siostry oraz braci

– za s. Ruth Zagrodnik kończącą 97 rok życia
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– o okres zbliżającego się Adwentu

– o pokój dla Ukrainy i narodu izraelskiego

– o spokój w naszym kraju i utworzenie nowego rządu

– o Punkt Misyjny w Gościnie – o sympatyków 

odwiedzających nasz Zbór

– o naszych seniorów w ich potrzebach: J. i T. Świercz, 

Cz. Zawołek, I. Rosińską, L. Puc, T. Szyszkę, 

Z. Dołkowską, J. Grudzińską, J. Lewandowską, Z. Soboń, 

M. Wasylów, H. Paprocką, J. Witkowską, R. Słodownik, 

E. Janiszewską, H. Zabłocką, H. i J. Matulewiczów, 

R. Kakowskiego, M. Bakowicz, M. Kułakowską, 

B. Głembską, B. Froncalę

– o nabożeństwa i uroczystości w listopadzie

– o nowe siostry i nowych braci w Zborze

– o wszystkich zasmuconych z powodu odejścia swoich 

bliskich

– o nowych kandydatów do chrztu

– o nasze dzieci i młodzież

– o zdrowie i pomoc w chorobie dla: Grażyny Sękowskiej, 

Agnieszki i Wiktorii Żygulskiej, Marka Stasiaka

– o s. Ruth Zagrodnik w DPS-ie

– o transmisje nabożeństw na on-line

06 Regina Słodownik

03 Aleksandra Celińska

06 Aleksandra Kamińska

23 Bartek Staszewski

10 Nelli Karel

14 Ewa Kruszewska

07 Barbara Głembska

14 Jolanta Tkaczyk

21 Maria Lewandowska

24 Aleksander Vapniar

28 Zdzisław Świercz

08 Dawid Maksińczyk

13 Agnieszka Żygulska

17 Janina Świercz

21 Hubert Sękowski

27 Kamila Dzikowska

14 Arkadiusz Jakubik

15 Józef Łachwa

19 Barbara Froncala

24 Kamila Strzelczyk

30 Zenon Paruszkiewicz

30 Wiktoria Żygulska

urodziny obchodzą

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Alinie Bora (01), Tomaszowi Buraczkowi (07), 

Pawłowi Wróblowi (09), Teresie Stępniewskiej (10), 

Mai Tkaczuk (11), Joannie Burger (17), Natalii Nadłonek 

(21), Rubenowi Karel (22), Małgorzacie Kurkiewicz 

(24), Sarze Rygielskiej (25), Honoracie Witkowskiej (26)

30 – Czwartek 18.00 – Studium Słowa

        Temat: „W cieniu Twoich skrzydeł”

25 – Sobota 10.00 – 14.30 – Spotkanie dla Kobiet 

26 –  Niedziela 10.00 – Nabożeństwo

23 – Czwartek 18.00 – Studium Słowa

        Wykładowca  – Jagoda Markiewicz

05 – Niedziela 10.00 – Nabożeństwo

09 – Czwartek 18.00 – Studium Słowa

12 – Niedziela 10.00 – Nabożeństwo

16 – Czwartek 18.00 – Spotkanie modlitewne

19 – Niedziela 10.00 – Nabożeństwo

02 – Czwartek 18.00 – Studium Słowa

Wyrazy współczucia składamy siostrze Lucynie 
Zborowskiej po śmierci męża. Nadzieja nasza w Panu. 

Wyrazy współczucia

Punkt Misyjny w Gościnie
Zapraszamy na spotkania „Studium Biblii” jakie odbywają 
się w Centrum Kultury i Książki w Gościnie przy ul. Matejki 
2. Studiujemy i rozważamy tekst Ewangelii Marka. 
Spotkania odbywają się w każdą środę o godz. 18,15.
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